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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 6. L is topada .

N .  K r ó l  rac zy ł  S w e g o  d o ty c h cz aso w eg o  
MS ielkiego K on iuszego  K n o b e l s d o r f a  na żą­
danie  jego o d  o b o w ią z k ó w  u w o ln i ć ,  a w  
miejsce jego G en e ra ła  M a jo ra ,  n ie będącego  
w  czy n n e j  s łu ż b ie ,  B r a n d  e n s t e  i n  a W ie l ­
kim K o n ju sz e m  i S zefem  g łó w n e j  i k ra jo w e j  
stadniny  n a j laskaw ie j  m ia n o w a ć .

W iadom ości zagraniczne.
F r a n c  y l  

Z P a r y ż a ,  dnia 31. P ążd z ie rn .
S ły ch a ć ,  źe P a n  G u iz o t  w  p rzec iągu  dnia 

°negda jszcgo  pom yśln ie jsze  depesze  o d  da­
w n ie jszych  z M a d ry tu  a od  E sp a r te re g o  z Vi- 
toryi n o tę  o t r z y m a ł ,  w  k tó re j  tenże z a d o w a l-  
n ia ją re  daje exp l ikacve  o za m ie rz o n e m  w  nocy  
z d. 7. na 8. na  ho te l  pose ls tw a  f rancuzk iego  
uderzen iu .  P. Salvandy m ia ł o t rz y m a ć  ro zk a z  
bycia w  p o g o to w iu  d o  udan ia  się do  M a d ry tu ,  
®koro R e g e n t  ta m  p o w ró c i .  W c zo ra j  o t r z y ­
mał on s w o je  listy w ie rz y te ln e .

W  M o n i t o r z e  p a r y s k .  cz y ta m y :  n.Osta- 
tnie w ia d o m o śc i  z B arce lony  i W a le n c y i  op ie­
k a j ą ,  i e o rg a n iz o w a n e  w  m ias tach  o w y c h  
'•unty ca łk iem  rcyyolucyjne dążnośc i objayyia

ją a tak zagajenie S t a n ó w  z a p e w n e  zostanie 
p rz y sp ie sz o n e m u

P rz y b y c ie  G e n e ra ła  O ’D o n n e l la  do  P aryża  
w ie lk i  s p r a w i ło  ru c h  w  h o te lu  K ró lo w e j  
K rys tyny .  O d b y w a ją  się tam  ciągle z g ro m a ­
dzen ia  g łó w n y c h  s t r o n n ik ó w  K r ó l o w e j ;  na  
k tó rych  w ie lk ie  p o d o b n o  panu je  w z b u r z e n ie .  
O ’Donnell  p o d o b n ie  jak  i inni S z e fo w ie  p o ­
w sta n ia  na rzeka ią  na t o ,  że z tych  t rz e c h  m i ­
l io n ó w ,  k tó re  K r ó l o w a  K ry s ty n a  na  p op ie ra ­
nie rokoszu  p r z e z n a c z y ła ,  ani g rosza n ie  ode- 
b ra ł .

P odczas k iedy  dziennik i tutejsze ciągle p r a ­
w ią  o u s tą p ie n iu -A n g l ik ó w  z St. J e a n  d ’A cre  
i B e iru tu ,  o l i r e r  jeden z flotty A d m ira ła  L a  
Susse p isz e ,  co  nas tępu je :  „Anglicy w  St. Je a n  
d ’Acre i w  B e iruc ie  tak  się u s a d o w i l i ,  jak  
gdyby  ta m  na z a w sz e  pozostać  chc ie l i ;  b a n ­
dera  ich p o w i e w a  obok tu reck ie j  a żo łn ierze  
ich ro z u m ie ją ,  źe w  angielskich m ia s ta ch  z a ­
łogą stoją."

Z  d n i a  L i s t o p a d a  
O pracach na zbhżającem się posiedzeniu  

Izb tak się R e v u e  d e  P a r i s  w  sw o im  n a j ­
n o w s z y m  zeszycie wyraża: Pytanie h is z p a ń ­
skie za m ie tej zimy znaczną część obrad  
W  Izbach . Będzie o n o ,  jak W roku 1838, 
g łó w n ć m  polem  b itw y  dla Ministeryum î  O- 

ozycyi; yyaźności ego zaprzeczać nie można.
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D o łą c z y w sz y  jaszcze do  tego g łó w n e g o  pytania ty lko  do n o s im y  z n ie jaką 'pew nością ,  źe G en e ra ł  
Konwencyą,*z d. 13 L ipca ,  s p r a w y  w sch o d n ie ,  L e c h a r l ie r  w cz o ra i  w ie c z o r e m  o 8m ćj na  sta- 
py tan ie  o ro zb ro jen iu  f lo ty ,  o r e z e r w ie  dla cyi kolei żelaznej w  B ruxe l l i ,  gdzie z Ganda- 
arm ii  lą d o w ć j  i o b w a r o w a n iu  miasta  Paryża, w y  s taną ł ,  a r e sz to w a n y  z o s t a ł ; ;akiś D uper-  
u j r z y m y  iuż znaczną ilość p r a w  par la rnento-  r i e r ,  p o d o b n o  niegdyś oficer och o tn ik ó w ,  
w y c h .  Z drugiej  s trony  zm uszona  będzie  Izba w c z o ra j  w  C h a r le ro i  ujęty. Dzisiaj rano  gh>* 
■wziąść pod  r o z w a g ę  p lan  Pana T estego  do  szą ,  źe całą ro d z in ę  by łego  G en e ra ła  van  der 
za łożenia  w ie lk ich  linii kolei żelaznych. N ie  Sm issen  p rz y a re sz to w a n o .  N a naszćj stacy' 
spuści ona z o k a ,  że jćj w y d a tk i  zażądane  kolei że laznej jedne  ty lko d r z w i  zo s taw iono  
p rz e z  M inistra  b u d o w l i  p u b l ic z n y c h ,  z innem i o tw a r t e  dla w yjśc ia  i w n i |ś c ia  pod różnych ,  
p o trz e b a m i  b u dże tu  pogodzie w ypadn ie .  C z y -  P ik ie ty  ża n darm ery i  na stacyach  ty c h  w z m o -  
liź F ra n c y a  m oże  te ra z  pójść za p rz y k ła d e m  cniono . Agenci policyjni strzegą b ió r  poczto-  
B e lg ii ,  k tó ra  w  1834 roku  p r a w e m  u s ta n o w i-  w y c h .  T w i e r d z ą ,  że dzisiaj r a n o  przystą- 
ł a ,  aby  o b szerny  system at kolei że laznych  u ło-  p io n o  tćż do  a re s z to w a n ia  w ie lu  oficerów , 
ż o n o  i w y k o n a n ie  tegoż  r z ą d o w i  p o zo s taw io -  k tó ry c h  te ra z  do  w ięz ie n ia  w tr ą c o n o .  Pani 
n o ?  Izb a  o b o w ią z a n a  to  ro z w a ż y ć .  S podz ie -  v an  d e r  S m issen ,  p r z y b y w s z y  o pó ł dó  7mćj 
w a m y  s ię ,  źe nie zechce  zby t śm ia ły m  p ia n o m  do  g ab in e tu  Sędziego  in s t rukcy jnego ,  jeszcze 
p o ś w ię c ić  z a s o b ó w ,  k tóre  jeszcze na inne  w  p o łu d n ie  tam  była.«
p rz e z n a c z e n ie  w y s ta rc z y ć  m uszą.  Z ażąda ją  H ząd  ciągle energ icznych  c h w y ta  się środ- 
o d  niej u c h w a le n ia  600 godzin  kolei że laznych  k ó w  p rz e c iw  s p r a w c o m  sprzysięźenia. O p ró c z  
i 400 m i l io n ó w ;  p rzekona  się o n a ,  czyliby się w s p o m n ia n e g o  już L ec h a r l ie r ,  niegdyś M ajora

Pr ze sadzonego  p lanu  ogran iczyć n ie dalo .  g w a r d y i  ru ch o m e j  m ie |sk ie | ,  jeszcze następu- 
’om iędzy  py tan iam i o w e w n ę t r z n e j  polityce, jące o soby  zostały  a r e s z to w a n e :  P e r r in ,  kra- 

z w ra c a ją c e m i  na siebie u w ag ę  p a r la m e n tu ,  na  w ie c  tu te jsz y ;  P e r r ie r ,  agen t d o m u  handlują-  
sa m ern  czele um ieśc ić  w y p a d a  s ł a w n y  w n io -  cego w ę g le m  k a m ie n n y m ; R o źy n sk i ,  były  
sek  o u rzę d n ik ac h  w  Izb ie ,  ż y w o  z n o w u  oficer w o jsk a  polskiego i m a łżonka  Pułko- 
p r z e z  p e w n e  n ie d a w n o  te m u  og łoszone  mia- w n ik a  P aren t .  Nocy zeszłć} w ie le  d o m ó w  
n o w a n i a  w z n o w i o n y .  P o d  w g l ę d e m  py tan ia  badano .  Na w o z ie  p o c z to w y m ,  p rz y b y w a -  
o  t rak tac ie  h a n d lo w y m  m iędzy  F ran cy ą  a Bel-  ją cy m  z P a ry ż a ,  z a b ran o  w c z o ra j  haub icę  
g ią ,  P a n  L e h o n  o szybkie i s ta n o w c z e  zala- i skrzynię  z sz ty le tam i i p is to le tam i;  w szy s tk o  
tw ie n ie  p to je k tu  tego nalega; p ragn ie  o n ,  źe- to  by ło  z a a d re s o w a n e  do Pana  C reh e n .  
b y  Izby  już na nas tępnem  posiedzeniu  rzecz  Z am iarem  sp is k o w y c h  by ło  p o d o b n o  zapa-
tę  za tw ie rd z i ły .  M in is te ryum  bynajm nie j się lić m agazyn  w o j s k o w y ,  aby  u w a g ę  władzy' 
tak  nie pospiesza. N a sa m p rz ó d  nie podzie la  w  ta m te  z w r ó c ić  s trony .  P odczas  tego chcieli 
o n o  zdania o korzyśc iach  w y p ły w a ją c y c h  z S z e f ó w  w o js k o w y c h  w n ie w o lą  w z i ą ć ,  aby 
t ra k ta tu  z Belgią. Kilku c z ło n k ó w  gabinetu ,  za łogę s p a ra l iż o w a ć ,  a p o d o f ic e ró w  tćjźe 
b ę d ą c y c h  r ó w n o c z e ś n ie  d e p u to w a n y m i ,  z w r a -  w  im ien iu  n o w e g o  M inistra  w o /n y ,  G enera ła  
cają u w a g ę  na sz c z e g ó ło w e  in te ressa ,  p rz e z  H ra b i  van  d e r  M e e r ,  oficerami m ianow ać ,  
n ic h  r e p r e z e n to w a n e  i o b aw ia ią  się, aby u- Z resz tą  zdaje się rzeczą  n ie z a w o d n ą ,  źe sp>* 
k ł a d ź  naszym i sąsiadami tym że  nie zaszkodził ,  sek  te n  w d u c h u  O ra n ź y s tó w  u k n u ty  był.
Z t ru d n o śc ią  zechcą z a p e w n e  na posiedzeniu  A  U S t r y  a.
o s ta tn ić m ,  m oże  w  czasie teraźnie jszej legi- Z W i e d n i a ,  d n . ‘29. P aździern ika ,
s ła tu ry ,  p o ru sza ć  p y ta n ie ,  k tó reb y  ł a tw o  kilku T a k  n a z w a n i  s u r o w i  pa t ryoc i  węgierscy, 
d e p u to w a n y c h  i w ie lu  o b to r c ó w  o d  M iniste-  k tó rz y b y  św ia t  ca ły ,  chociaż  w  spoko jny  S P 0 '  
r y u m  ods tręczyć  mogła. D o m y śla ć  się p rz e to  só b ,  a m ia n o w ic ie  rozszerzen ie  Konstytucyj* 
n a leż y ,  że z p e w n y c h  p a r la m e n ta rn y c h  i o- nego  j e d y n o w ł a d z tw a  w  o jczyźnie ,  n a p r z e c i e
b ie ra ln y ch  w z g lę d ó w  zw ią ze k  m iędzy  I r a n -  in n y m  r a z e m  z n im i m ieszka jącym  pokęle" 
cyą  a Belgią d ługo  jeszcze o d w le c z o n y  bądzie.n n io m ,  p rze z  u p o w sz e c h n ie n ie  języka mad*iar '  

B e l g i a ,  skiegg zd o b y ć  ra d z i ,  t łu m aczą  n ieustannie  i r ° * '
Z  B . r u x e  11 i , dnia  1. L is to p a d a  szerza ją  p r a w a  i K o n s e k w e n c y e  o w e g o  pć^y

W  gazecie jednćj  w ie c z o rn e j  z dn. 31. P a  Zw olen ia  k ró le w sk ie g o ,  na m o c y  ktorygo i‘a 
źdz ie rn ika  cz y ta m y : „N ajdz iw aczn ie jsze  po-  os ta tn im  sejmie język w ęg ie rsk i  w  miejsce t3  ̂
głoski obiegają o zab iegach  po litycznych . Ka- cióskiego jako język  u r z ę d o w y  k ró le s tw a  »a 
ź d y  chce zam ia ry  sp isk o w y c h  o d g a d y w a ć  i p r o w a d z o n y  został. Ale te u s i ło w a n ia ,  j  
oceniać. Z nany  sposób  m yślen ia  w ie lu  are -  r e b y  ria każdy  p r z y p a d e k ,  p rzyna jm n ie j  p
s z to w a n y c h ,  w ie le  ró żn y c h  n a z w isk  —  taką w z g lę d e m  k r a jó w  z a g r a n i c z n y c h , z a i n t e r e s s o ^  
p rz e d s ta w ia  m ie sz an in ę , ' i ż  nie p o d o b n ą  p o w ie -  w ariie  literackie l i n g w i s t y c z n e j  p ro p a g an r  
d z ićć ,  żeby w szyscy  jeden  mieli zam iar.  T y le  p o p rz e d z ić  m u s ia ło ,  w  n a z b y t  w ie lk im  zapa
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ł a t w o  Wyśrigają cel ,  jak się to n i e d a w n o  t e ­
m u  p rzy  u ch w a le  większej  l iczby K o m i t a t ó w  
w y d a r z y ł o ,  mo c ą  której  paszpor ta  dla osób 
za granicę wyjeżdża jący ch  li tylko w  języku 
w ę g ie r s k im  w y d a w a n e  być mają.  W  naszych 
dz iedz icz ny ch  krajach n iemieck ich zaś ma ta  
ty lko liczba u r z ę d n ik ó w  umie  p o  węg ie rsku,

, w  zagran icznych  p ań s tw ac h  nikt  p r a w i e  języ­
ka tego nie ro zu m ie  i z p e w n o śc ią  go się tez 
li tylko z tego p o w o d u  uczyć nie b ę d z ie ;  nie 
m o ż n a  też p rzypuśc ić ,  żeby sobie w ł a d z e  o- 

* so b n y c h  t łumaczy do j ęzyka węg ie r sk iego
trzymały .  Ś ro d e k  w i ę c  t a k o w y  sz kod l iwe  
ty lko dla p o d ró żu j ąc yc h  poc iągnąć za sobą 
m o ż e  skutki .  Z p a ń s t w  Z w ią z k u  niemieck ie ­
g o ,  mia no wi c i e  z K ró le s tw a  w i r l em bersk iego ,  
już k i lkakrotn ie  z w r ó c o n o  z p o w y ż e j  w y m i e ­
n io ny c h  p o w o d ó w  do k u m e n ta  węgie r sk ie  
W s p r a w a c h  spa dk o w y c h .

Gaz e ty  tutejsze obejmują nas tępu jący  r e ­
sk r y p t ,  w y d a n y  p r ze z  N. Cesarza  w  języku 
łacińskim do  G u b e r n i u m  S iedmiogrodzk iego 
p o d  dn.  27■ W r z e ś n i a :  « M y  z łaski i łoskićj
F e r d y n a n d  I i t. d. idąc za ł a s k a w y m  p o p ę ­
dem o jc ows k iego  serca nas zego ,  cofamy ni- 
ni e jszćm s p r a w y  k ry mina ln e  w y t o c z o n e  p rzez 
naszego  zw y c z a jn e g o  fiskusa,  jako za w ia d o  
w c ę  p r a w  Naszych  w  tern W .  Xię s t w ie  p rze  
c i w  B a r o n o w i  P a w ł o w i  K e m e n i i ,  H r a b i e m u  
J a n o w i  Be th l en  j o n . , J e r z e m u  I n c z e ,  J a n o w i  
E r e s e y ,  J a n o w i  C s ą i d i , M ic ha ło w i  Barabas,  
M a r c in o w i  K o r o n k a ,  S z c z e p a n o w i  Jakob ,  
J a n o w i  N a g y , M a rc in o w i  O r b a n ,  Alexandro-  
w i  S im on ,  Jó z e f o w i  Kutasch i ,  S zc z e p a n o w i  
K ak a sc h i ,  J a n o w i  I n c z e ,  Dan ie low i  Peterfi ,  
S z c z e p a n o w i  Ja n o s i ,  A n t o n ie m u  Nagy ,  P io ­
t r o w i  Kaba t s  i B a r o n o w i  Miko ła jowi  VV es-  
s e l e n y  i p r z y t ł u m ia m y  je z obfitości Naszej  
łaski królewsk ie j .  Co w a m ,  N as z em u G u ­
b e r n i u m ,  ninie jszem o b w ie s z c z a m y .  —  Dan  
na  za mk u  N as z y m  S c h ó n b r u n n ,  d. 27- W r z e ­
śnia 1841.«

Rozmaite wiadomości.
P r z y g o d a  w  c z a s i e  p o l o w a n i a  n a  l i ­

sa.  —- S łysza łem n ie ma ło  w y p a d k ó w ,  o p o w i a ­
da  p e w i e n  au t o r  f rancuzk i ,  w y d a r z o n y c h  W 
czasie p o lo w a n i a  A n g l i k ó w  r.a lisa. W  St.  
O m e r  po z n a łe m  kilku m y ś l i w y c h  A ng l i k ó w ,  
a ci dnia j ednego  z a p r o p o n o w a l i  m i ,  a b y m  im 
towarz ysz y ł .  By ł to  p i ęk ny  po r an e k  w  mies ią­
cu lutym.  Mie j scem z g r o m a dz e n ia  była szć- 
rok a  r ó w n i n a  o d w i e  mile od St .  O m e r .  W  
godzinie w y zn a c z o n e j  z j echało się nas około 
p ię tnas tu  s t r ze lc ó w ,  by ło  także kilka dam  mi ę ­
dzy  n a m i ,  nie  z b y w a ł o  i na  c i e k a w y c h ,  k tó rzy

pieszo przybyl i .  J e d en  z s t r z e lc ó w  mający w  
w o r k u  lisa, w y p u ś c i ł  go w  n ie jak ićm o d d a l e ­
n i u ,  a s k o r oś m y go z oc z u  stracil i ,  p o s z c z w a -  
no za n im psami  i p o lo w a n i e  się rozpoczęło .  
Lis p r o w a d z i ł  nas p ros tą  liniją ku gośc ińcowi ,  
k tó ry  niemal  o mi lę był  odległy.  W k r ó t c e  
dosta ł  się do szeregu  d o m ó w  na rogu włośc i ,  
i skoczył  p rzez o t w a r t e  okno  do  i z by ,  p r a w i e  
na p odo łe k  p e w n e j  s ta ruszce ,  k tóra  s iedząc 
przy oknie ,  kądziel  p rzędła.  Z t a m tą d  j e d n y m  
su se m dostał  się na ł ó ż k o ,  gdzie się n a t y c h ­
miast  w  siennik zakry ł ;  psy gon iąc za n i m,  zbie- 
gły się także pod tę cha tę ,  i ca ła  o b ł a w a  po-  
w s k a k i w a ła  ok n em  do izby. B iedna s t a rusz ­
ka zagłuszona w r z a w ą  tr zydzies tu p s ó w ,  k tó ­
r e  w* izdebce jej wszys tko  do gó ry  nogami 
p r z e w r ó c i ł y ;  nie w iedz ia ła  sa ma ,  k t ó r e m u  
Ś w i ę t e m u  m a  się w  o b r o n ę  polecić ,  ażeśm y 
nareszcie na p o m o c  je; przybyli .  Z t rudnością  
przyszło nam  psy u sp ok o ić ,  p o te m  r op ru l i śm y  
siennik dla w y d o b y c i a  bsa ,  k tó ry  ty m  sposo-  
b e m  z n o w u  do  w o r k a  p o w r ó c i ł ,  aby  jeszcze 
r az  nań po low ano.  G o  do m n ie ,  odeszła  m ni e  
wsze lka  ocho ta  ty m  sp oso be m po low ać .

{ Z  Rozrn. L ivo iv .)  — N ę d z a  l u d z k a .  __
( D o k o ń c z e n i e . )  —  Ucisk w z m a g a ł  się,  r o z ­
pacz brała  g ór ę ,  n ik t  się nie uża l i ł ,  n ik t  nie 
d o p om óg ł !  W t e d y  żona  moja  ch w y c i ł a  się o -  
s ta t ecznego  ś r odk a ;  osądźcie p a n o w i e  sami,  
co to znaczy  , gdy d o b r z e  w y c h o w a n a ,  sz l a­
che tna ,  ukocha na  ma łżo nka  o d w a ż y  sięj p o  
mias tach — gdzie tylko t o w a r z y s t w o  a k t o ­
r ó w  naszych p r z e b y w a ł o  — ś p ie w a ć  po k a ­
w ia rn ia ch  p r ze d  pub l i cznością ,  i u z b i e r a n y m  
g r os ze m ,  k tó ry  szczerą był  j a ł m u ż n ą ,  nę dz n ie  
u t r z y m y w a ć  męża  i siebie! Z tąd  możec ie  p a ­
n o w i e  p o w z i ą ć  m ia r ę ,  jak o k r o p n e m  by ło  p o ­
łożenie  nasze!  W k r ó t c e  j ednak d o tk nę ło  nas 
n o w e  nieszczęście.  T o w a r z y s t w o  nasze zn ie­
c ie rp l iwione  w łó cz ęg ą  i b e z o w o c n e m  us i ło ­
w a n i e m  r o z w i ą z a ł o  się i roz proszy ło  po ś w i ę ­
cie. D a r e m n e  były mo .e  zabiegi  z a a n g a ż o w a ­
nia się do in ny c h  t e a t r ó w ;  w s z ę d z i e  mi  o d ­
m a w i a n o  lub mnie  p r ó ż n e m  pr zy r z e c z e n ie m  
z b y w a n o ;  tak zos tal iśmy ogran iczen i  na  b a r ­
dzo  sz czup ły  d o c h ó d ,  k tóry żona  moja  c h o ­
dząc od  d o m u  do d o m u  i śp i ćw a ją c  po  ka ­
w ia r n ia c h  i u l i cach,  za rob ić  się s ta ra ł a ;  b y ­
w a ł y  dn i e ,  w  k tó r y ch  n a w e t  i to skąpe ź r ó ­
dło ca łk iem p łynąć  przestało.  Na początku ty ­
godnia p r z e d  zapustną niedzielą p r z e n o c o w a ­
l iśmy w  P o n t  - A u d e m e r .  Nie  ma ją c  ani  g ro -  
zsa posz l i ś my  w  dalszą d r o g ę ;  u s i ł o w a l i ś ­
m y  doas tać  się do Pa ryża ,  a w  p o d r ó ż y  
sp odz iew a l i śm y się żyć z j a łmużny ,  b y  p r z y ­
na jmnie j  z g łodu  i z imna nie z g i ną ć ! W  c z w a r ­
t e k  dnia 18. Lu tego  o d p r a w i o n o  nas  p r zy kr ć -  
mi  s ł o w y  z kilku p rzy  gościńcu  p o ł o ż o n y c h
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oberży,  W którycheśmy przed  gośćmi — dla 
zaspokojenia dojmującego g łodu  — śpiewać  
chcieli! Idąc przez  dzień ca ły , nie mając  przez 
dwadzieścia cztery godzin ani kęska chleba 
w  ustach,  wysileni podróżą i znękani upoko­
rzen iem,  znaleźliśmy wie czorem przytułek 
w  stajni na jednym Folwarku;  ubogi służalec 
podzielił  lichą swoję  wieczerzę z moją nie­
szczęśl iwą zoną. Naza jutrz puściliśmy się 
z n o w u  po nad brzegiem Eury  w  dalszą piel­
grzymkę,  bośmy chcieli się dostać do Evreux. 
Lecz to juz było nad siły nasze! Głodem z m o ­
rzeni ,  z imnem przejęci,  szliśmy jeszcze całą 
milę w  glębokiem milczeniu. Zona  moja co­
raz bardziej słabła,  nareszcie tak z sił opadła, 
źe juz na nogach ostać się nie mogła,  chociaż 
juź z daleka widziel iśmy szczyty wieży  Evreux.  
Będąc  sam w  rozpaczy,  starałem się ile m o ­
żności dodawać  |ćj o dw ag i ;  czyniłem co mó- 
g łem,  nacierałem od zimna s lrętwia łe  jej 
członki ,  chciałem ją pomimo w łasn e  wysi le­
nie , na moich ramionach nieść aż do miasta, 
gdziebyśmy przecież jakąkolwiek pomoc zna­
leźli, lecz ona odrzekła : » Nadaremna p r a c a ! 
D z iś ,  jutro albo za tydzień... zawsze nas czeka 
los jednaki,  los najsroższej n ę d z y ! Im prędzej,  
t ćm  lepie)! Zakończmy to nieszczęście: umrzćć 
jest jedyna pociecha,  która nam pozostaje. 
J a m  już się namyśliła. Jeżeli w  tein okropnym 
poniżeniu,  w  tćj okropnej  nędzy,  zachowałeś  
jeszcze to przywiązanie ,  któreś zawsze  miał 
dla m n ie ,  jeżeli milosć tw oj a  ku mnie ,^ jest 
większa  niż to nieszczęście nasze,  umierajmyz 
oboje,  tak,  jakeśmy oboje cierpieli,  a to teraz 
zaraz,  w  tćj chwi l i !  T a m  płynie rzeka — jej 
głębia niech będzie gro bem  naszym. Ona  nas 
przy jmi e ,  ona li tościwsza —- niz ludzie.  
U m rz yj m y,  wszak  na całym tym szerokim 
świecie nikt za nami nie zap łacze!« — Stara­
łe m  się ile mógłem odwieść ją od tego smu­
tnego zam ys łu , ale )uż było zapóźno,  stać się 
musiało!  Pos tanowi łem w ra z  z nią zakończyć 
nędzne  życie. N a u s i l n ą  jej p rośbę ,  zw iąza ­
łe m  jej ręce i nogi chustką; s tanąwszy  nad 
s t romym  brzegiem, wpatrzyl iśmy się po raz 
ostatni w  siebie, i oto — jak gdyby chcąc 
mnie  przykładem s w y m  zachęcić,  nieszczęsna 
żona moja dawszy  mi ostatni,  w iec zny  poca­
łune k  — rzuciła się w  rzekę i — już mi z oczu
z n i k n ę ł a !  Co w  tej okropnej  chwili  ze
m n ą  się działo,  tego s ło w y określić nie zdo ­
łam. G dym  ujrzał  lecącą ukochaną żonę 
w  przepaścistą głębię,  utraci łem wszystkie 
zmysły, — Ciemność  zaległa oczy moje ,  strę- 
tw ia lem  — a przecież żyłem jeszcze! W i a t r  
mr oźny  i boleść przywróc i ły mi opamiętanie,  
ale — o nieszczęście! jakaś niepojęta zebrała 
mię tryyoga i nie dopuściła rzucić się yy objęcie

śmierci! Bez  wi ed zy ,  bez celu,  bez zamiaru, 
bez czucia i p rzytomnośc i ,  jak na rozurnie 
obłąkany ,  puściłem się w  dalszą drogę.  Ży­
łem z ja łmużny,  sypiałem nocą przy publicz­
nym gościńcu,  błagałem rneba,  aby |ak naj- 
prędzći  zakończył cierpienia m o je ;  nieustannie 
widz ia łem przed oczyma mojerai o w ę  okro­
pną ofiarę śmierci! Śród k r w a w y c h  w y r z u ­
t ó w  sumienia ,  żem się przyłożył  do jej samo­
bó js tw a ,  zawlokłem się do Paryża ,  a teraz 
staję oto przed  sądem,  dla zeznania zbrodni  
mOjćj i oddania się w  ręce sprawiedliwości . "  
— — Tak  m ó w i ł  ten człowiek!  Kommissarz 
policyi wpisa ł  jego zeznanie do protokułu i ka­
zał go zaprowadzić do więzienia. Nazajutrz 
oddano  go pod sąd kary. Ż tego wszystkiego 
wn ieść  można ,  jakich męczarni  nie w y c ie r ­
piało to tkl iwe ,  czułe,  dobrego w y c h o w a n ia  
stadło! Zginęła biedna ż o n a , mąż żyje jeszcze; 
ale moźnaż życie takie nazwać  życiem! Zdo- 
łaż talent którego poe ty,  smutniejszy przed­
s tawić  nam obraz?  Moźnaż sobie wyobraz ić  
jeszcze większą nędzę ludzką? A przecież, 
przecież ten od losu srogo ścigany nędzarz,  
nie icst najnieszczęśl iwszym mieszkańcem tego 
świata!" ___________
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Przez korzystne związki  ha nd lo we  podała 
mi  się sposobność,  iż D y s s e l d o  r f s k i  sy ­
r o p  p o n c z o w y  (e x t r a k t )  z bardzo prze­
dniego starego rumu Jamaikskiego przedawać 
mogę flaszkę po 1 Ta l . ,  drugi gatunek,  tćj sa- 
mć|  dobroci  w  jakiej Talara dawnie j  zań p ł a ­
cono,  spuszczać po 20 sgr. flaszkę. (  Biorąc 
najmniej 10 flaszek U s ta  w  przydatku.

Odebra łem zarazem przedni  stary ru m  Ja- 
maikski,  kwar t a  po 1 Tal . ,  drugiego gatunku 
kwar ta  po 20 sgr. Pow yższe  t o w a r y ,  będąc 
jak najlepsze i niesfałszowane,  śmiem bes  
przechwałek  Prześwie tnć j  Publiczności po le ­
cić. J a n  I  g n. M e y e r ,  ,

^Nr70^NowćjulicyJulicy^ierot^n21£^IliŁ
"TvtTodzlenieć, chcący się p o ś w i ę c i ć  z a w o ­
dowi  rzeźbiars twa ,  znajdzie n ie baw em  p o ­
mieszczenie. Bliższą w i a d o m o ś ć  poyyziąs 
można u cukiernika Pana W e i d n e r .


